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GORZELNIK
O i p  Towarzystwa Gorzelnlków Polskich.

Wychodzi raz na miesiąc w objętości jednego arkusza.

P  r e n  u m e  r a ta  w ra z  z  p r z e s y łk ą  p o c z t,  w y n o s i:  
W P a ń s t w i e  A u s t r y a c k l c m  ro c z n ie  3 z ł r . ,  p ó ł ­

r o c z n ie  1 z łr .  CO ct.
W C esars tw ie  lU ssy jsk le in  rocznie 3 rs. 50 k.

p ó ł ro c z n ie  1 r s .  80 k o p .
W \V . K s  r o y .n u ń s k ie u i  ro c z n ie  6 m a re k ,  p ó ł ­

r o c z n ie  8 m a re k .
N a le ż y  to ść  p rz e s y ła ć  n a jd o g o d n ie j  z a  p rz e k a z e m  

p o c z to w y m  p o d  a d re s e m  D r u k a r n i  lu d o w e j.

J t e d a k c y a :  w e L w o w ie ,  p la c  B o r n a rd y ń s k i  
l ic z b a  7.

A  d  n i  i  n  i  s  t r ą c y  a  I E k s p e d y c y a  w  D r u ­
k a rn i  L u d o w e j w e  L w o w ie , p la c  B e r n a r d y ń ­
sk i 1. 7.

I n s c r a t y  z a m ie sz c z a  Bię za  o p ła tą  10 c t .  za  
w ie rsz  d ro b n y m  d ru k ie m .

R ę k o p is y  z w ra c a  s ię  ty lk o  n a  w y ra ź n e  ż ą d an ie -  
N u m e r  p o je d y ń c z y  k o s z tu je  w m ie js c u  26 c t .

W Y D A W C A  I  ZA UEDAKOYF, O D P O W I E D Z I A L N Y  : S 'l ' .  B a Y LI.

t
FRANCISZEK BABISZ

oflcyalista
kierownik gorzelni JO. Księcia Eustachego Sanguszki, 

Wiceprezes Towarzystwa gorzclników polskich.
P rz eż y w szy  lat 46, zaopatrzony św. Sakramentami, po długiej  
słabości,  zmarł dnia 2. listopada 1892 r. o godzinie 10 i pół 

przed południem.

Pogrzeb  odbył się  dnia 4. l istopada o godzinie 2. popołudniu  

z K rzyża do Lisiej góry.

Smutną tą nowiną podzielam y się z szanow nym i kolegam i.  

Ś. p. Babisz był w całem tego s łowa znaczeniu dobrym i zdolnym  

go rze ln ik iem , człowiekiem  prawym i serdecznym kolegą . Od samego  

zav iązku T ow arzystw a  naszego brał w  niem czynny u d z ia ł , nie opu­

ścił żadnego Zgromadzenia naszego i żyw o interesow ał się  naszem i  

sprawami. Od trzech lat sprawował urząd wiceprezesa naszego T o ­

w arzystw a  gorliwie i sumiennie.

C z e ś ć  J e g o  p a m i ę c i !
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A lk o h o l  i a lk o łio lo m e try a .
N azw a alkohol oznaczała p ierw otnie jeden ty lk o  zw iązek, 

zw an y dzisiaj alkoholem  e ty lo w y m , i dopiero od czasów  badań 
D um asa i P e lig o ta  (około 1835 r ,) nad alkoholem  m etylow ym , 
zo stała  zastosow ana do całej olbrzym iej grom ad y hom ologicznych 
i analogicznych  zw iązków  w ęglow ych .

A lk oh o le  tw orzą się z w ęglow odorów  przez zastąpienie w nich 
w odoru grupam i h id ro ksylow ein i, przyczem  zastąpieniu może 
u legać 1, 2 . . .  6 atom ów wodoru, zkąd alkohole dzielą się na 
jedno-, dwu-, trój-, . . . sześcio h idroksylow e. K a ż d y  w ęglow odór 
m oże b y ć  punktem  w y jśc ia  dla sześciu alkoholi z tem jed n ak  
zastrzeżeniem , że dotychczas nie znam y alkoholi w k tó rych b y  
liczb a gru p  h id ro ksylow ych  przew yższa ła  liczbę atom ów w ęgla .

K a ż d y  zw iązek p o w sta jący  w p ow yższy  sposób jest a lkoh o­
lem  z następującem  ogran iczeniem , w ęglow od ory posiadające 
w  sw ym  składzie  p ierścień  benzolow y przez zastąpienie w  niem 
w odoru g ru p ą h idroksylów , daje początek fen o lo m , które przy 
dość znacznem  podobieństw ie do alkoholi, różnią się jed n ak  od 
nich o ty le , że zw yk le  uw ażane b y w a ją  za sam odzielną grom adę 
zw iązków .

A lkoh ole  m usim y uw ażać za tlen ki w ęglow odorów , a raczej 
za w od an y rodników  alkoh olow ych , i w  rzeczy sam ej charakter 
w odanów  jest  w  nich bardzo w yb itn y . I lid ro k sy i je st rodnikiem  
pow stającym  przez odjęcie jed n ego  atom u w odoru od w od y , jeźli 
ów  atom  w odoru zostaje zastąpiony przez obojętną grupę w ęg lo ­
w odorow ą, m usim y oczekiw ać, że tw orzący się zw iązek w łasno­
ściam i sw oim i będzie przypom inał wodę. T a k  je st  w  istocie, 
i w odór h id ro k sy lo w y  w  alkoholu je st  rów nie ruchliw y ja k  
w  w odzie.

N a w zór także w ody alkohole są  w odanam i ob jętościow ym i, 
k tó rych  zasadow y ch arakter rów now aży się z kw asow ym .

P o d  w p ływ em  bardzo energ iczn ych  m etali z gro m ad y pota- 
sow ców  i w apniow ców , tw orzą się zw iązki podobne do soli, zw ane 
alkoholow ym i, w  których  m iejsce w odoru w hidroksylu  alkoholo­
w ym  zajmują ow e m etale.

P od  w p ływ em  kw asów , rodnik k w aso w y ' zajm uje m iejsce 
tegoż sam ego w odoru i pow sta ją  zw iązki rów nież nieco p rzyp o ­
m inające sole i na ich podobieństw o n azyw ane (n. p. azotan etylu) 
noszące nadto m iano eterów  złożonych.

W e d łu g  zw iązku g ru p y  h id roksylow ej w  alkoholu, odróżnia­
m y a lkoh ole  p ierw szorzędne, drugorzędne i trzeciorzędne.
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A lk oh o le  pierw szorzędne przy  słabym  działaniu tlenu, tw orzą 
aldehidy, które dalej przyjm ując tlen do sw ego  sk ładu  przechodzą 
w  k w asy , n. p. alkohol e ty lo w y  daje aldehid octow y, k tó ry  na- 
koniec utlenia się w  kw as octow y. A lk o h o le  drugorzędow e u la­
tniają się na acetony, które przy dalszem  utlenianiu się dają w ięcej 
niż jeden kw as, n p. kw as octow y i m rów kow y, w reszcie a lk o­
hole trzeciorzędowe nie dają żadnych ch arak terystyczn ych  p ro ­
duktów.

O prócz podziału pow yższego przez różność budow y, dzielą 
się jeszcze alkoh ole ja k  pow iedziano w yżej na sześć szeregów , 
zależnie od liczby h idroksylów . T y lk o  jednohid roksylow e n azy­
w am y alkoholam i w  ścisłym  znaczeniu, dw uhidroksylow e noszą 
nazwę gdikolów, trzyh idroksylow e są g liceryn am i, nakoniec w ięcej 
h id ro k sy low e m ają szczegó łow e nazwy.

A lk o h o le  jed n oh id roksy low e są doskonale zbadane i te nas 
ty lko  obchodzić m ogą w gorzeln ictw ie. N ajw ażn iejszym i z nich 
s ą :  A lk o h o l m e t y l o w y  zw any także sp irytusem  drzew nym . 
P o w sta je  razem  z m nóstw em  innych produktów  p rzy  suchej de- 
s ty la c y i drzewa. Je s t  to ciecz bezbarw na, z silnym  zapachem  
sp irytusow ym , w rze p rzy  60°. Z w odą m iesza się w e w szelkich 
stosunkach, rozpuszcza żyw ice, tłuszcze i t. p. U paja, ja k  alkoh ol 
zw yczajn y. U ży w a  się do p rzygo tow an ia  lak ieró w  jak o  rozpuszczal­
nik, do p alen ia i t. p.

A lk o h o l e t y l o w y  zw any także w innym  zw yczajn ym  sp iry ­
tusem, w ysk ok iem . Je s t  on w  olbrzym ich ilościach  produkow an y 
w e w szystk ich  k ra jach  w gorzeln iach, stanow i działa jącą część 
sk ład o w ą napojów  u p aja jących .

W  stanie czystym  dość trudno go otrzym ać, stan ow i on ciecz 
bezbarw ną z s łab ym  zapachem  o ciężarze w łaśc iw ym  0.789 punktem  
w rzenia 78.4". Z w odą m iesza się w e w szystk ich  stosunkach 
i naw et p rzy c ią g a  w ilg o ć  p ow ietrza; p rzy  złączeniu z w odą na­
stępuje zm niejszenie objętości, którego m axim um  je st  p rzy  użyciu  
jednej cząsteczki alkoholu na 3 cząsteczki w ody, zgęszczeniu tem u 
tow arzyszy  ogrzanie.

A lk o h o l e ty lo w y  rozpuszcza w  sobie w iększość c ia ł rozpusz­
czalnych w w odzie i m nóstwo w  niej n ierozpu szczaln ych : tłuszcze, 
ż y w ice , jo d , s ia rk ę , fo sfo r i w ie le  innych . U tlen ia  się łatw o  na 
aldehid  a  następnie k w as octow y.

Zastosow anie alk . e ty lo w eg o  jest  najobszerniejsze w  życiu
codziennem , jak o  środka upaja jącego, w  technice, w  pracow niach
n au k ow ych  jak o  rozpuszczalnika i środka odejm ującego w odę,

*
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w chem ii naukow ej i technicznej je st  punktem  w y jśc ia  dla m nó­
stw a związków organ icznych.

D w a  alkohole p r o p i l o w e ,  cztery alkohole k w a r t y l o w e  
zw ane pospolicie  b u t y l o w e m i ,  sześć znanych w  p rak tyce  a lk o ­
holi p e n t y l o w y c h  zw anych a m i l o w e m i ,  są to ciała, które 
w  w iększych  lub m niejszych ilościach zależnie od m ateryału  
i b iegu  fernm ntacyi oraz natury  ferm entu tw orzą się z cukrów  
w  czasie ferm en tacyi z alkoholem  etylow ym .

M ając w yższe od tego ostatniego p un kty  w rzenia p rzy  rekty- 
fikacy i, pozostają w  niedogonach (fuzlach), w części jednak przez 
sam ą d esty lacyę  nie m ogą b y ć  oddzielone i nadają spirytusom  
różne zapachy i w łasności. Szczególn iej obficie tworzy się jeden 
z alkoholi p en tylow ych , ciało z zapachem  przykrym , w zbudzają­
cym  kaszel i trującem i w łasnościam i. On to g łów n ie nadaje 
wódkom  źle oczyszczonym  w strętn y  „zapach  k o t ła '’. W yżej 
w spom niane alkohole są mniej w ięcej cieczam i lotnem i, których 
pun kty  w rzen ia  podnoszą sie w  m iarę zw iększen ia się ciężaru 
cząsteczek a w  takim  sam ym  porządku zm niejsza się rozpuszczal­
ność w  wodzie.

Z pom iędzy alkoholi d w uh idroksylow ych , u w agi god n y jest 
g lik o l etylon ow y. G lic e ry n a  przedstaw icielem  jest  alkoholi trój- 
h id ro k sylo w ych . C zterohidroksylow ych  ery try t  i sześciohidroksy- 
low ych  m annit są  przedstaw icielam i najbogatszych w  h id ro k sy le  
alkoholi. M annit budzi obecnie w ielk ie  zajęcie z powodu stosun­
kó w  łączących  go  z grom adą c ia ł cukrow ych.

A lkoh olom etrya  oznacza zaw artość czystego alkoholu w danej 
cieczy.

N ajpew nie jszy  i zarazem  n ajprostszy  sposób oceny ilości a l­
koholu w  cieczy p o lega  na oznaczeniu jej ciężaru w łaściw ego , 
w  przypuszczeniu w szakże, że ciecz je st  jed yn ie  m ieszaniną a lk o ­
holu z wodą, ja k  okow ita, w ódka, rum, bez innych dodatków  
ja k ie  znajdują się w  piw ie, w lik ierach  i w winie.

C iężar w ła śc iw y  alkoholu w yn osi 0.794, jeżeli ciężar w ła śc iw y  
w ody przyjm iem y za 1 ; dana zatem w ódka będzie m ieć ciężar 
pośredni pom iędzy tem i liczbam i, będzie tem lżejszą im w ięcej 
zaw iera alkoholu.

M ożnaby sądzić, że skoro znam y stosunek alkoholu do w ody 
w danej w ódce, można je j ciężar w ła śc iw y  o b liczyć ; tak  jed n ak  
nie jest, ciężar bowiem  w ła śc iw y  m ięszaniny alkoholu i w ody od­
stępuje od średniej arytm etycznej, ja k a  na podstaw ie stosunku 
tego w yp ad a, co pochodzi ztąd, że przy  m ięszaniu w ody i a lk o ­
holu następuje zaw sze pew ne zgęszczenie. T a k  n. p. 50 części na
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objętość w ody i 50 części alkoholu po zm ieszaniu w yd ają  nie 100 
lecz ty lk o  96.3 ob jętości w ódki, z czego w y p ły w a , że ciężar w ła ­
śc iw y  w ódki jest zaw sze w iększy, aniżeli obliczana średnia aryt- 
m ety Lilia.

A b y  zaś otrzym ać 100 objętości (htlr. n ap rzyk ład ) w ó d k i; 
trzeba do 50 objętości alkoholu dodać 53.745 objętości w ody. 
Ciężar w ła śc iw y  tej m ieszaniny w yn osi 0 .9 3 5 ; naw zajem  tedy, 
jeże li oznaczym y, że dana w ódka posiada ciężar w ła śc iw y  0.935, 
w niesiem y, że zaw iera ona 5 O ° |0 alkoholu.

A lk o h o lo m etrya  ma w tedy na celu oznaczenie ciężaru w ła ­
śc iw ego  w ódki a do tego celu służy areom eter, k tó ry  tem  się 
g łęb ie j w cieczy zanurzy im ciecz ta jest lżejszą, tak ie  areom etry 
do oznaczania procentow ego w ódki n azyw am y alkoholom etram i.

W  wodzie czystej alkoholom eter zanurza się do k resk i dol­
nej oznaczonej liczbą 100. M ając jed n ak  oznaczone pu n kty  o i 100 
na alkoholom etrze nie można jeszcze odstępu m iędzy niem i po­
dzielić na 100 rów nych części, odstępy bowiem  m iędzy oddziel- 
nem i stopniam i ja k  to można p rzew id yw ać i ja k tc  w idzim y na 
każdym  alkoholom etrze nie są bynajm niej rów ne, — w dolnych  
częściach skali skupione są znacznie silniej aniżeli w górnych . 
D la  urządzenia w ięc podziałki alkoholom etru przygotow u je się 
dokładne m ieszaniny alkoholu z w odą zaw ierające ic°/0, 2O0,>, 
3o ° 0 . . . .  ioo"j, alkoholu i oznacza na alkoholom etrze punkty, 
do k tórych  się on w tych różnych roztw orach zanurza, następnie 
zaś już bez w yraźn ego błędu odstępy m iędzy każdem i dw iem a 
kolejnem i k resk am i dzieli się  na 10 rów nych  części. Pon iew aż 
ciężar w ła śc iw y  alkoholu zm ienia się siln ie  ze zm ianą tem peratury 
musi b y ć  przy oznaczeniu p łyn u  zbadana także tem peratura w k tó ­
rym  to celu każdy alkoholom eter zaopatrzony je st  w term om eter.

N ajw ażniejsze alkoholom etry G a y  L u sa ca  i H . T ra lle sa  m ają 
podziały 100 stopniow e, różnią się  w szakże tem, że sk a la  G a y  
L u saca p rzygotow an ą jest dla tem peratury 15 C. (12  R .) , T ra lle sa  
zaś dla tem peratury 60 Fah r. czyli 12.45 R - Jeż e li alkoholom eter 
używ am y w tem peraturze w yższej podaje on zaw artość alkoholu 
zbyt w ielk ą, w tem peraturze niższej zbyt m ałą.

T a k  n. p. g d y  alkoholom eter G a y  L u saca  w skazuje 36f j0 
w w ódce o 24" C, w ódka je st  rzeczyw iście  ty lk o  3 1 .3 #  gdy zaś 
rów nież w skazuje w wódce o tem peraturze io °  C, 3 5 0j0, w ódka 
w ted y jest rzeczyw iście  37 4, mocna. D latego  alkoholom eter k ażd y  
w ym aga tablic szczegółow ych, które służą do sprow adzenia w sk a ­
zań alkoholom etra, otrzym anych p^zy jak ie jk o lw iek  tem peraturze 
do tem peratu ry  norm alnej.
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A lkoh olom etry  G a y  L u sa ca  i T ra lle sa  podają zaw artość a l­
koholu na objętość, co je st  dogodnie ze względu, że handel w ódką 
prow adzi się na m iarę przew ażnie, nie zaś na w agę, są  w szakże 
i a lkoholom etry ja k  R ich te ra , G ilp in a, które ilość alkoholu w  w o ­
dzie podają w  odsetkach na w agę.

G a y-L u sa c  sporządził sw oje tablice redukcyjne z n ad zw y­
czajną starannością i pod tym  w zględem  probierz je g o  ma pew ną 
w yższość nad probierzem  T ra llesa .

P o siad a m y  też tab lice  w skazu jące ile należy dodać w ody do 
alkoholu dla otrzym ania w ód ki pew nej tęgości. Je ż e li znając od­
setkę alkoholu w w ódce na objętość, przejść chcem y do odsetki 
na w agę, należy odsetkę objętościow ą pom nożyć przez ciężar w ła ­
śc iw y  alkoholu bezw zględnego 0.794 i podzielić przez ciężar w ła ­
śc iw y  danej w ódki. D a jm y n. p. że alkoholom eter T ra lle sa  w sk a­
zuje 5 5%  P rzy  norm alnej sw ej tem peraturze 12 .45 R ;  to, ponie­
w aż w ódka zaw ierająca 55 °/0 alkoholu na objętość m a ciężar w ła ­
śc iw y  0.923, ilość alkoholu na w agę tej w ódki w y n o s i55 =  47%- 
Je ż e li w szakże w skazan ia  alkoholom etru zostały  przy innej tem pe­
raturze otrzym ane, rachunek ten w ym a ga  p opraw ek, które znów 
zastępują odpow iednie tablice. A lkoh olom eter G a y-L u sa ca  obo­
w iązuje u nas w  A u stry i i we F ra n c y i, w N iem czech i R o s y i 
obow iązuje alkoholom eter T ra llesa . W  A n g lii  zaś obow iązuje tak 
zw any hydrom eter S y k e g o , k tó ry  w szakże podaje zaw artość 
w  w ódce nie alkoholu czystego , ale pew nego sp irytusu  norm al­
n e g o , t. j. oznaczonej m ięszaniny alkoholu i wody.

A lkoh olom eter nie w ystarcza  jak  w idzieliśm y gd zie  idzie
0 napoje zaw ierające cu kier lub inne substancye i w ted y  trzeba 
zapom ocą m ałego alem bika ciecz p rzed esty lo w ać, tak  że prze 
chodzi ty lko  alkohol z w odą i tej dopiero przekroplonej cieczy 
oznacza się  zaw artość a lk o h o lu , przyczem  w szakże uw zględnić 
należy  różne okoliczności.

S ą  w reszcie i inne m etody dochodzenia zaw artości alkoholu 
w  tak ich  cieczach. I  tak  W ap orym eter G eislera  p o lega  na za­
sadzie, że przy ogrzew aniu  cieczy  alkoholow ej, prężność p a ry  jest 
w iększa  im w ięcej zaw iera  ona alkoholu.

Fb u lio rcop  V id al-M allin gan a  p o p raw io n y  przez K a p p e lle ra  
oznacza zaw artość alkoholu z tem peratury  w rzenia danej w ódki. 
R ó żn e  te Jed n ak  m etody dostatecznej śc isło śc i me p rzedstaw iają .

T ab e le  sp irytu sow e w yd a ł w  niem ieckim  język u  świeżo 
Zygm unt V as. D zieło to bardzo praktyczne, tw o rzy  seryę  tabel
1 je st  bardzo dobrym  podręcznikiem . M ożna z w szelką ła tw o ścią  
w szystk ie  kom b inacye m ięszanin alkoholu na w ag ę  i m iarę o b li­
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czyć aż do dziesiętnych procentów . D ziełko  to je st  polecenia 
godne, Cena je g o  2 złr. — W iedeń , V e r la g  H artleben.

II,

S M o  o zabezpieczeniach urzędowych a  technicznej kontroli w naszych gorzelniach.
K ażdy sumienny przedsiębiorca gorzelni, a prawy obywatel kraju  

i p aństw a ,  z zadowoleniem patrzy się  na gorliwość c. k. organów  
skarbowych, co do ubezpieczenia przeciw możliwości defraudowania  
wódki;  nie żałuje kosztów ani trudu, jak ie  z tego powodu ponosi, 
byle tylko te zabezpieczenia wykonane były ze znajomością rzeczy  
i celowi odpowiadały, nie staw iając przeszkód sam em u ruchowi g o ­
rzelni.

N iestety  dzieje s ię  przeciwnie; i nie wiem jak gdzieindziej, ale  
postępowania organów technicznych przeciw możliwości m alwersacyi  
w gorzelniach w dyrekcyi przemyskiej, są  tak daleko sięgająee, że u ludzi 
fachowych tylko uśmie1 h politowania wywołują.

Pan inspektor gorzelń powiada, że „taki nakaz przyszedł z góry" 
i w ierzę w to; a le my sądziliśm y i sądzim y dotąd, że organa techni­
czne na to zostały powołane, aby były niejako pośrednikiem m iędzy  
kontrolującymi organami finansowymi nie rozumiejącymi techniki go-  
rzelniezcj, a przedsiębiorcą gorzelni;  — aby te organa techniczne na 
podstaw ie swej wiedzy technicznej dawały sw e orzeczenia  fachowo-  
lecbniczne, co powinno być w gorzelni zabezpieczonym, i dla czego.  
Bo, jeżeli organa techniczne mają być tylko m aszyną, siłą  fizyczną  
do pociśnieeia „prasy11 na „z g ó ry “ wskazanych miejscach, toż na to 
nie trzeba w ied zy  fachowej technicznej, bo to i każdy st iażn ik  skar­
bowy bez techniki potrafi bardzo dobrze zrobić.

Kiedy zesz łego  roku przybyli do weryfikacyi p. p. inspektor  
gorzelni i komisarz straży skarbowej — i ten ostatni żądał, aby kurek  
doprowadzający zacier do kotłów odpędowych był oplombowany, sprze­
ciwił się  temu p. inspektor, twierdząc, że to nie konieczne, lecz nato­
miast kurek, przepuszczający brahę z kotła do brażarek, należy za ­
bezp ieczyć;  gd y  zaś p. komisarz obstawał przy swoim, a le k c ew a ży ł  
kurek brażny — aby się obn tym panom stało zadość —  zaplom bo­
wali mi oba kurki — mimo protestu i wyjaśnień z mej strony, że 
kurki te często mi się  Zatykają, czego sam p. inspektor był świadkiem .

Rozwodzić się nad bezcelowością tego zabezpieczenia, uważam,  
w obec rozumiejących rzeez czytelników, za z b y te c z n e ; bo nawet  
najlekkom yślniejszy defraudant z kotłów roboczych w ódkę potajemnie  
odciągać nie poważyłby się, boby mu to żadnych zysk ów  nie przy­
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nosiło , a narażało go na ciężką odpow iedzialność; nikt też więc tego  
dotąd w  tym kierunku jeszcze  nie próbował. Kto chce bowiem de-  
fraudować, ten dobrze pierwej obliczy zyski i s traty;  bo g d y b y  mu się  
nawet udało wprost z kotła  odpędowego w yciągnąć n. p. 100 liter 
lecz jakim ze sposobem m ógłby takie pary bez niewidzialnych przy­
rządów skroplić? to ledw ieby  w tem znalazł około 10% spirytusu —  
na co, porównawszy tę korzyść z kosztami, trudem i ryzykiem  w obec  
kary —  szalonyby się  chyba poważył.

Lecz stało s ię ;  kurki zapieczętowano — a wniesiony przeciw  
temu rekurs pożądanego skutku nie o d n ió s ł ; trzeba było w ięc  pomy­
ś leć  nad środkami usunięcia zatkania się kurków i w danych razach, 
pomagałem sobie w ten sposób, że z najbliższego spojenia rury od 
kadzi lub rury brażnej przetykałem klucz. A le w tej kampanii już 
nie wiem jak sobie postąpię w takich razach,*(a u nas masz kamieni  
w  ziemniakach) bo już nie tylko kurek zacierowy, ale i rury w całej 
swej kilkunastometrowej długości w kadkarni — i nie ty lko kurek  
brażny, ale i rynwy brażne poplombowano nawet w brażarce !

Nadto co jeszcze  —  oto rurę doprowadzającą parę do kotłów  
odpędowych, w całej swej długości, od sam ego kotła parowego p o ­
cząw szy  —  urzędownie za m k n ię to ! ! !

A żeb y  szanowni czytelnicy  nie sądzili, że urządzenie gorzelni 
i system  aparatu odpędowego jest  tego rodzaju, że tak dalekonośnego  
zabezpieczenia  w y m aga  —  skreślę w krótkości,  ż e : kocioł odpędow y  
mam stojący —  podwójny, m iedziany; para gotująca prowadzi
ty lko  do jednego dolnego przedziałn , zacier przychodzi tylko
jedną rurą z góry do kotła w yższego  — i rura ta sięga  do sam ego  
dna kotła, a nadto okoloną jest n a c z y n ie m , którego wierzch kilka  
centymetrów ponad wylot rury w y s ta je ;  dalej —  lutrynek wprost
z alembika id z ie  do kanału nieczystości (rozumie się  przez naczynie
od zabezpieczenia) — braha zaś k u r k ie m , na dnie kotła n iższego  
um ieszczonym  —  do stajni. M iędzy zaś kotłem w yższym , a niższym  
jest  duży kurek na zewnętrznej ścianie kotła, służący do rodzielania  
zacieru.

Cóż w ięc teraz pocznę, jeżeli  mi się, czy to brażny, czy też z a ­
cierowy kurek zatk a?  Czyż nie wystarczało ogratjiczyć się  na samych  
tylko kurkach, a nie zam ykać i rur z nimi połączonych ? To tak zu­
pełnie w ygląda, jakby to na przekór było zrobione! Bo przypuśćm y  
nawet, żeby się mógł znaleść taki waryat i chciał temi drogami z kotła  
roboczego wódkę odprowadzać —  to cóż znaczy oplombowanie rynien  
brażnych w o b e c  otwartych brażarek? i co znaczy zabezpieczenie rur 
zacierowych w kadkarni w obec otwartych kadzi ferm entacyjnych?!
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A już d laczego opieczętowano i rurę parową, aż do sam ego kotła p a ­
row ego —  to dalibóg nie w ie m !

M ówią że zmysł ludzki i tak je s t  n iep rześc ign iony; — co jeden  
wym yśli,  to drugi odm yśleć m oże , ale chyba nie w tym za s łósowaniu  
od czegóż ale mamy kontrole, rewizye, w ysok ie  kary, że się w ładze  
skarbowe do tak ekscentryczno-egoistycznych  rozporządzeń u ciekają?

Czyżby nie słuszniej władze zrobiły, iżby, zamiast takich szykan,  
które ty lko ruch przedsiębiorstwa utrudniają, narażając przedsiębiorcę  
na straty —  (bo jak  się  kurek zatka czy rura, lub para na spojeniu  
rnry pakunek wydmucha, to trzeba stać z ruchem gorzelui, póki ktoś  
nie przyjdzie zdjąć pieczęci) — polecały  personalowi straży skarbowej  
i w ogóle personalom kontrolującym częstsze  rew izye  i dłużej trw a­
jący pobyt w gorzelni.

Ho przyznać muszę że uważam za d o b r ą  taką kontrolę ,  że  
organ przyjdzie ,  opatrzy zegar zap isze  numera kadzi i rejestr,  
a w niem szablonow e ad 1, ad 2 . . . .  ad 11, i odchodzi zaraz.  
Dłu ższy  pobyt w gorzelni, pogląd na postępowanie i znajomość rzeczy  
organu —  taka kontrola m iałaby cel lepszy  jak  zbyteczne ow e splora- 
bowania.

Pożądanćm  również byłoby, aby w sze lk ie  rozporządzenia w y d a ­
wane były przez powołane do tego w ładze i to na p iśm ie; i nie  
w ostatniej chwili kiedy się  ma już w ruch puszczać gorzelnię, lecz  
na czasie;  n. p. niechby w szystk ie  nowe rozporządzenia, co uo przy. 
szlej kampanii w ydane b y ły  przed 1. sierpnia — w sze lk ie  zaś pó­
źniejsze, aby jaż tej kampanii nie ob ow iązyw ały ;  nie zaś jakto było  
tego roku i bywa co roku, że  kiedy gorzelnia gotow ą  jes t  do rozpo  
częcia ruchu, ty lko ją  popląbować i papiery do c. k. D yrekcyi o d e ­
słać — przybyw a p. inspektor do oglądnięcia u b ezp ieczeń , w ydaje  
rozporządzenia, że  w szys tk ie  spojenia rur zacierowych w kadkarui 
mają być do oplombowania p rzy g o to w a n e; a że tego nie można było  
na poczekaniu zrobić — od jech a ł,  a przybywszy znowu za \% dni 
w yd a ł nowe rozporządzeuie co do zabezpieczeuia  rur brażuycb i rur 
par wodnych — tak że z tych powodów o cale t r z y  t y g o d n i e  
p o s z ł a  g o r z e l n i a  w r u c h  p ó ź n i e j ,  niż to było życzeniem  
przedsiębiorcy. R ek uro«ać  zaś przeciw tym rozporządzeniom na darmo!  
bo takie  reknrsa gd zieś  zalegają po biurach i zanim by doczekał się 
załatwienia, gorzelnię trzeba by w ruch puścić chyba po nowym roku.

Możeby kto z P. T. posłów naszych zechciał zwrócić uwagę  
najw yższych  sfer rządzących, aby — pamiętając ty lko  o sobie, nie 
zapom inały i o przedsiębiorcach i nie robiły im tak wielkich trudności 
przy wyrobie wódki — a w szystk ie  rozporządzenia by nie nakazy-
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wano aż w ostatniej chwili —  lecz zawczasu, by i taki rekurs miał 
przynajmniej czas do pozbycia swojej długiej pielgrzymki.

Przypisek Redakcyi. To ostatnie życzenie jest  bardzo ważne  
i w ielceby się przysłuż}'! każdy z P. T. posłów przedsiębiorcom g o ­
rzelń, gdyby zainterpelowal przy sposobności o to J. E. pana Ministra  
bkarbu

Zbiór ziemniaków. Z nasien ia sztucznie zapłodzonego od
p. H en ryk a  D o łk o w sk iego  z N ow ej wsi.

P ia st  z 550 k lg . =  4550 k lg . 26 prc. skrob ii
Sm ako sz „ 50 „ =  560 „ 22 „

D o łęga „ 20 „ =  150 „ 20-2 „

P lon  ten je st  już w ystarcz a jącym  na ilość ziem niaków  a na 
ilość skrob ii je st  bardzo dobry. Tem bardziej że ziem niaki te p o ­
sadzone b y ły  dla pew niejszej p ró b y  na posnym  bardzo polu.

Ziem niaki są bardzo zdrowe a poniew aż są  o gróbej łupinie 
obiecując b yć  łatw em i do przechow ania przez zimę.

P otu rzyca  5. listopada 1892. Siedlecki.

Usunięcie wypoczynków w drożdżach. N ad usunięciem  
sk ró cen ia  czasu stania dojrzałych drożdży, bezczynnie w zimnej 
wodzie, do m ininum, pracu jem y już dru gą kam panją.

U dow odnionem  bowiem  zostało, że m artw e punkta są d la  
drożdży szkodliw e. R ó żn ych  sposobów  do tego używ ano, w po­
łow ie  zeszłej kam panii zacząłem  robić próby, czyb y  te w yp o ­
czyn ki n ie d a ły  się sprow adzić do minimum za pom ocą w tłaczania 
pow ietrza do drożdży.

P ró b y  zeszłej kam panii zużytkow uję w  tegorocznej kam panii, 
a w yn ik  tych  prób podaję teraz.

W p ie rw  jed n ak  opiszę pom pę pow ietrzną, której do w tła ­
czania używ am  i m anipulacyę.

P om p a ta ma kształt zw ykłej pom py wodnej o szerokim  
cylindrze (cholew ie) ale w en tyle  do w puszczania i w ypuszczania 
pow ietrza z cy lin d ra  m ałe. Poruszaną je st  zapom ocą k o ła  p aro ­
w ego  na tran sm isy i um ieszczonego.

P ow ietrza  używ am  św ieżego, to je st  pom pa ciągn ie  wężem  
gum owym] pow ietrze z zewnątrz gorzeln i i w tłacza je  do tacy

S. O.

Z praktyki.

Ozim ek „ 20
T acza ła  „  20

200 „ 21
1 1 5  „ 20
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m iedziannej o podwójnych dnach szczelnie zam kniętej. R o zm ia r 
ta c y  60 cnt. średn ica a 2 cnt. w yso kość, górne dno ma m ilim e­
trow e otw orki po jednem u na każdym  centim etrze kw ad rato w ym . 
Zaś w  sam ym  środku dna gó rn ego  jest rurka do której p izym o- 
cow an y je st  w ąż gum ow y doprow adzający pow ietrze z pom py 
pom iędzy dna tacy .

T a c a  zanurza sio w zaciorku drożdżowym , dnem dziurko­
w anym  do gó ry , zapom ocą odpow iednich ciężarków .

W tłacznjąc pow ietrze św ieże do zaciorka drożdżowego skon ­
statow ałem  iż drożdże żyw iej ferm entują i w iększa ilość kom órek 
drożdżowych w ytw arza sio aniżeli bez w tłaczan ia  p o w ietrza , co 
na podstaw ie obliczeń z pom ocą m ikroskopu tw ierdzę. Drożdże 
zachow ują sw ą siłę  żyw otną przez ca łą  kam panję, znać, ze nie 
degenerują się. Przez ca łą  drugą połow o zeszłej kam panii nie 
używ ałem  prasow an ych  drożdży do odnaw iania m atki, a m anipu­
lu jąc drożdżam i z pom ocą w tłaczan ia pow ietrza, usunąłem  zupeł­
nie m artw e punkta drożdży. P o  dojrzeniu drożdży część n ad e­
brana na m atkę zaledw ie ty le  czasu bezczynnie stoi ile potrzeba 
na ochłodzenie jej z 1 8 0 R .  na 1 1  0 R ., przy  której to tem peratu­
rze ustaw iam  drożdże.

M an ip u lacya  z w tłaczaniem  pow ietrza tak  się przedstaw ia.
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U żyw am  w ięc dwóch m atek przy trzech zacierach dziennie 
i tak  zra łe  drożdże o godz. q rano, ustaw iam  o godzinie 10  rano. 
T e  dojrzew ają o godzin ie 7 w ieczór. Zaś o godz. 2 po południu 
zrałe, zlewam  o godz. 3 po południu, te dojrzew ają o godz. g rano 
na drugi dzień. Zrałe o 7 w ieczór zlew am  o 8 w ieczór, do jrze­
w ają  o 2 popołudniu na drugi dzień. Jed n e  drożdże są jed n ego  
dnia dw a razy  używ ane, drugie raz tylko . U żyw an e raz na dzień 
drożdże używ ają  się w  drugim  dniu dw a razy, pociczas g d y  dw a 
razy  używ ane na drugi dzień ty lko  raz.

W  ten sposób mam ow e punkta bezczynności drożdży spro­
wadzone do minimum i w yd atk i rów ne, drożdże zaw sze zdrowe,
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T e r a z  z a c z ą ł e m  r o b i ć  p r ó b y  z w t ł a c z a n i e m  p o w i e t r z a  d o  z a ­
c i e r u  g ł ó w n e g o  z a r a z  p o  z a d a n i u  d r o ż d ż a m i .  O  w y n i k u  p ó ź n ie j  
d o n io s ę .  R a d z ę  k a ż d e m u  z p. k o l e g ó w  s p r a w i ć  s o b ie  p o m p k ę  
takc* lu b  p o d o b n ą  — a  m a ją c  j ą  m o ż n a  r o b ić  p r ó b y  w  r ó ż n y c h  
k i e r u n k a c h .

P o t u r z y c a  7 . l i s t o p a d a  1892 . F . Siedlecki.

R o z i n a i t o ś c i .

Drożdże Nr. 2. Zakład produkcyi drożdży prasowanych czystej 
rasy przy stacyi doświadczalnej w Berlinie wyhodował świeżo, ra3§ drożdży 
i nazwał ją  Nr. 2. Jak  wiadomo pierwsza rasa czysto wyhodowanych 
drożdży nie udała się. Gorzelnie które pobrały te drożdże w celu zało­
żenia sobie nowej „matki “, zostały zawiedzione, gdyż fermentaeya była 
leniwa a odfermentowanie kadzi spadło do 3.4 i wyżej procentów cukru

Rezultaty z rasy Nr. 2 są pomyślniejsze, a sprawozdanie zakładu 
podane w piśmie „Zeitschr fur Spir. Ind. Nr. 39.•“ opiewa jak  następuje:

Prawie wszędzie chwalą sobie rasę 2 , gdyż ferment jest silny — a koń­
cowy trwa długo odrobienie kadzi dobre tak że rasa 2 jest wyśmienitą.

Jednak jest  skłonność do pienienia się fermentu, które nie wszyscy 
przypisują drożdżom i tu zdania są podzielone, chociaż wszędzie z łatwością 
pienienie dało się usunąć.

Pan Barthel pisze że odrobienie kadzi rasą Nr. 2 ma o 1j 2 do 10/0 
lepsze, wydatki z 15 do 20 litrów wyższe, a 20. września kadzie mu tak 
burzyły jak  nigdy jeszcze nie widział — lecz ustało to już na drugi dzień 
gdy drożdżom dał lepiej dojrzeć i podmtody nie robił.

Tan Bennowitz pisze: Drożdże są bardzo skłonne do pienienia się 
przy pierwszej i drugiej kadzi, musiano dać oleiu by piany utamować, lecz 
drożdże te pierwsze były na samym słodzie robione, skoro przyszły drożdże 
zacierowe, piana zginęła. Jednak drożdże rasy 2 nazywa pan B. wyśmie­
nitemu Fermentaeya jest spokojna, ogrzanie kadzi 13 — 14 stopni. Cukier 
22 — 22.5 B, odrobienie na 1.3 do 1.5 B. Kwasu trochę za wiele 0.8 do 
0.9, przyczyną jednak ma być lichy słód. Wydatek spirytusu z kadzi za 
wierająoej 3 .250 litry zacieru, bywa 3 9 . 0 —39.5 litry na 84 —86"/,,.

Drożdże są bardzo oporne (zapewne przeciw bakteryom obcym R.),  
końcowa fermentaeya zwana Nachgdhrung  jes t  wyśmienita, gdyż robi można 
powiedzieć aż „na kociol“ . Przeciw rasie 1, są drożdże rasy 2 jak  dzień 
do nocy.

Bennowitz poleca tę rasę Dardzo - gdyby nie to ,,ale“ że daje pianę 
w fermentacyi —  byłoby prawdziwem nieszczęściem, gdyby ją  zarzucić (?R.). 
P o  tych relacyach i pochwałach, poleca zakład swoją rasę 2 , a przeciw 
pienieniu radzi użyć oleju.

Z  tego wszystkiego widać, że i rasa 2 jeszcze nie jes t  doskonałą —  
bo z całej tej relacyi nic tak świetnego się nie wykazuje — owszem są 
ciemne strony — mianowicie za wiele kwasu, pienienie za które każdy chyba 
gorzelnik wyrzekłby się i drożdży rasowych, bo porada użycia oleju nie 
jes t  środkiem usuwającym tę zwadę drożdży.
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Słyszeliśmy na zjeżdzie w Krakowie mniemanie, że te drożdże praso ­
wane czystej rasy na zrobienie „m atki11, produKuje zakład tylko dla człon- 
ków towarzystwa fabrykantów spirytusn w Niemczech — lecz to jes t mylne — 
bo Zakład sprzeda te drożdże każdemu, kto by je zażądał — rozchodzi się 
chyba tylko o transport,  który jest z Berlina za długi do nas, zwłaszcza, 
że na staeyach cłowych przysylki często wypoczywają długo.

Na razie jednak wskazanem jest czekać dalszych relacyi —  z praktyki, 
bo być może, że zakład hodowli czystych drożdży w Berlinie wypielęgnuje 
jeszcze rasę Nr, 3. R.

Bakcyllus choleryczny truje sic piwem i winem. W  Wiedniu 
miał profesor higenii Dr. Grnber w ściślejszym kółku fachowych medyków 
odczyt o cholerze. W jego laboratoryum zostało ndowodnionem, że piwo 
i wino są truciznami dla bakcyllusa cholerycznego. By jednak z tego tytułu 
nie dać zachęty do nadmiernego picia tych napoi rzekomo by się uchronić 
zarazy, dodał prelegent, że skuteczność ich polega na zawartości kwasku, 
jaki mają w sobie piwo i wino. Wystarczy n p. jeżeli się zwykłe austrya- 
ckie wino w 10  częściach wody rozpuści, by umyślnie wychodowanego bak­
cyllusa w tym wytworze zabić w przeciągu 15 minut.

W miejscowościach gdzie niema czystej wody źródłowej do picia, d o ­
datek kwasu do wody jest bardzo pożyteczny. Kwasy mineralne nie są do 
polecenia za to kwasy organiczne są bardzo dobre. Na przykład do jednego 
litra wody wystarczy V4 grama kwasu cytrynowego by zabić bakcyllusa 
gdyby się w tej wodzie znajdował w pięć minut. Także wystarczy 20 cm.3 
zwykłego octu stołowego (zawierającego 3 1/ 2 ° / 0 kwasu) do jeduego litra 
wody jeżeli ta woda jes t podejrzana.

Księdza Kneippa miód. Dosłowna recepta proboszcza Kneippa 
tak opiewa: Do czystego miedzianego kotła daje się 60 do 65 litry wody 
miękkiej a gdy jest dosyć gorąca wmięsza się do niej 6 litrów miodu. Teraz 
musi się ten roztwór na wolnym ogniu przez l ' | , godziny gotować — a szu­
mowiny zbiera się od czasu do czasu. (Idy już upłynął czas wrzenia wy­
czerpuje się miodową wodę do czystych blaszanych lnb glinianych naczyń 
by wychłódła tak iżby cieplelszą była jak  woda, która się ^sama na silnym 
słońcu rozgrzewa — poczem wlewa się ją  do starannie wyczyszczonej beczki, 
która się lekko szpóntem nakrywa. Jeżeli piwnica jes t  dość ciepła, to już 
po 5 do 10 dniach rozpoczyna się fermentaeya. Po upływie mniej więcej 
dwóch tygodni przelewa się płyn do innej beczki, natnralnie arożdże i osad 
wyrzuca się.

Fermentaeya w drugiej beczce trwa około 10 do 12 dni i gdy miód 
już nie okazuje ruchu fermentacyjnego i nieslychać tego ruchu w beczce — 
wtedy zamyka się szpont; po trzech lub czterech tygodniach miód się wy­
klaruje i może być już pity. Jeżeli się go ściągnie do flaszek i ułoży 
w chłodnej piwnicy w piasku we flaszkach, mnsuje jeszcze bardzo mocno. 
Napój ten jest bardzo orzeźwiający. Gdy chory n. p. ani piwa ani wina 
nie chce pić, miód taki jest wtedy dla niego przysmakiem. Lecz i dla zdro­
wych jest to bardzo dobry napój —  lecz musi się go używać tylko w ma­
łych porcyjkach —  inaczej odurza.

Wyrób wódki w Galicyi. w miesiącu sierpniu w 5 gorzeluiach, 
wywarzono ogółem 73.555 do wyrobu oznajmionych stopni alkoholn. Najwię­
ksza ilość gorzelń była w ruchu w powiecie skarbowym kołomyjskim 3 
(24.830), stanisławowskim 2 (48.725) stopni alkoholu
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Bardzo ważne dla właścicieli gorzelń!

W j i e i  drożdże p r a so w a n e
w yrabiam  z zaciorów  ziem niaczanych, k tó re  w niczem  nie 
u s tę p u ją  drożdżom  zbożowym, gdyż naw et właściwy do tąd  

ciem naw y odcień usuw am  i daję im czystą białość.

W y d a t e k  6 do 7 %  c z y s t y c Ł l dr o ż dż y .
Za jednorazow em  w ynagrodzeniem  . 3 0 0  je stem

gotów  zaprow adzić m oją m etodę w każdej gorzelni i dać 
gw arąncyę, z zastrzeżeniem  uży tku  ty lko  dla nabywcy.

K oszt op ła ty  p a ten tu , o k tó ry  podałem  i nieznacznego 
u rządzenia pokry je  już jednom iesięczny dochód z drożdży.

G . J  Y U s c h e
technik

Czerniowce, N ow y Świat 67.

CAŁKO W ITE GORZELNIE ROLNICZE
przyrządy  do rek tyfikow ania sp iry tusu , ko tły  p a ­
row e, rezerw oary  żelazne na spiry tus, kadzie, 
parn ik i, pompy, całkow ite rzeźnie, m iedziane 
i żelazne k o tły  do w arzenia  piwa, pom py piwne 
i chłodniki, kadzie na b rzeczkę piwną, p rzy ­
rządy  do chłodzenia piw a i m aszyny parow e

urządza i dostarcza sumiennie i po najniższycn cenach 
fabryka wyrobów metalowych

J A N A  O C H S N  E R A
w Białej koło Bielska (Galicya).
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w ykonuje i dostarcza

FABR1 MACHIN
pod firm ą

L. ZIELENIEWSKI, KRAKÓW .

WYCIĄG; ZE ŚWIADECTW:
L. 8340. W y d z ia ł k ra jow y K ró lestw a Galicyi i L odom ery i w raz z W ielk iem  

K sięstw em  K rakow skie in  ośw iadcza n in ie jszem , iż fabryka pod firm ą- L  Z ie le ­
n iew ski w  K rakow ie w ykonała  u rząd zen ie  DO K R A JO W E J G O R Z E L N I w  DU- 
B LA N A C H  w edług program u i k o n trak tu , i w y w iąza ła  się z zad an ia  sw ego 
Z C A Ł Ą  Ci O R  L  I W  O Ś C I Ą • I S U M I E N N O Ś C I Ą .  
P ró b n e  ośm iodniow e, pod k ierunkiem  zastępcy fabryki dokonane pędzenie gorzelni, 
w ydało  zad aw aln ia jące , przez k ierow nic tw o  gorzeln i stw ierdzone  rezu lta ty  — 
PR Z E R O B IO N O  BO W IEM  55%  SK ROBI P R Z Y  92° SPIR Y T U SU  w Z B IO R N IK U

L w ów , d n ia  18 iu tego 1893 r.

S A N G U S Z K O  m. p. W E R E SZ C Z Y Ń S K I m. p
M arsza łek  k ra jow y  C złonek W y d zia łu  k ra j.

L. S. 4—6
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Niżej podpisany w ydał na pięknym  grubym  papierze welinowym czcionkam i 
wyraźuem i, dwukolorowy, we w spaniałych obwódkach

wielki informacyjny Kalendarz biurowy
33.31 r o ł c  1 S & 3  (60 ctm. wysoki a  85 ctm. szeroki)

Z Drakami Lądowe; we Lwowie, pod-zarządem St. Baylego.


